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DE ABSOLUTIONE REC1DIYISTARUM.
(Ciąg dalszy.)

W  gruncie więc rzeczy doktryna św. Arcybisku
pa  Medyjolańskiego nie je s t  surowszą od nauki za 
wartej w Katechismie rzymskim, w redakcyji którego 
zresztą św. Karól przeważny miał udział. Prócz tego 
zauważyć należy, że św. Karól instrukcyj swych nie 
s tawia jako regułę absolutną, ale jak o  proste w ska
zówki, za którymi najczęściej ma iść spowiednik jego 
dyjecezyji (In frequentiori consuetudine agendi a  con- 
fessariis observanda e ru n t) ; jako  zwyczajne prawidło 
(Volumus, ut secundum id, quod infra dicetur, sua 
consilia dirigant. §. 17). Św. Karól pozostawia więc 
spowiednikowi wszelką wolność w sądzeniu, i podaje 
mu tylko reguły, podług których może się bezpiecznie 
kierować. Na tę okoliczność trzeba zwrócić uw agę 
tym bardziej, że w §. 14 pomiędzy pytaniami, które  
m ają  być zadaw ane penitentom, znajduje się także  
i następne: Num aliquo in peccato erratum sit ab  in- 
tegritate  confessionis, ob quod nullius ponderis neque 
virtutis extitissent caeterae confessiones, ac proinde 
re i te randae  essent. Następnie wylicza k i lka  przy
padków  nieważności i zaraz dodaje: V e lad  extremum, 
si nullo penitus dolore de peccatis suis, nullove de- 
liberato emendandi proposito, confessus sit, vel, quod 
etiam contingit interdum, si nullam omnino diligen- 
tiam in memoria peccatorum refricanda yideatur con- 
tulisse. W miejscu tym tyle ważnym dla kwestyji 
naszej, nie ma podanej różnicy pomiędzy recydywi
stami, a  zwyczajnymi grzesznikami. Je s t  tam mowa 
o nieważności rozgrzeszenia; św. Ę aró l  uważa spo
wiedź z braku  dyspozycyji tylko wtedy za nieważną, 
gdy penitent nie pokazał żadnego zgoła żalu, żadne
go przedsięwzięcia poprawy, żadnej staranności w 
rachunku  sumienia (nullo penitus cum dolore, nullove 
deliberato emendandi proposito, nnllam omnino dili- 
gentiam). Jeżeli więc nieco niżej przepisuje, aby 
zatrzymywano rozgrzeszenie recydywistom, to prze
pisuje tylko ze względu n a  większy pożytek peni
tenta, nie zaś ze względu na to, aby tym sposobem 
w arow ać dyspozycyje konieczne do ważności S a k ra 
mentu.

Zastanówmy się jeszcze nieco dokładniej nad 
regułami, podanemi przez św. Karóla spowiednikowi, 
wedle których ma się tenże kierować przy udziela
niu lub zatrzymywaniu rozgrzeszenia. Św. Karól roz
różnia recydywistów od innych grzeszników, a  naw et 
od nałogowców. Tym każe  dać rozgrzeszenie bez
zwłocznie, jeżeli obiecują poprawę, tamtym zaś za
trzymać, dopóki poprawy nie pokażą. Ale ś rodka 
tego wtedy tylko użyć należy, gdy się penitent mimo 
k ilkakrotnych upomnień nie poprawił: Quod si sae-

pius fuerint reprehensi, nec sese correxerint, abso lu-  
tio differatur, donec promissa appareant. (§. 17). Qui 
multis annis perseveraverunt, et relapsi sunt in iisdem 
peccatis, nec ullam adhibuerunt diligentiam se emen
dandi (§. 18). (W tym miejscu nie mówi właściwie 
o recydywistach, lecz w ogóle o grzesznikach odda
nych złym i zastarzałym nałogom. Gdybyśmy in- 
s trukcyje św. Boromeusza brali bezw zględnie , nie 
wolnoby było rozgrzeszać tych penitentów, gdy po 
raz pierwszy przystępują do spowiedzi i zwyczajne 
tylko pokazują  znaki żalu, co je s t  przeciwnym nauce 
wszystkich dzisiejszych teologów. Św. Karól raz tyl
ko jeden  radzi surowszych względem recydywistów 
niż względem innych grzeszników użyć środków, to 
jes t  wtenczas, gdy częściej (saepius) bywali upomi
nani, a więc dopiero wskutek dłuższego doświadcze
nia. I nie radzi tego w tym celu, aby mieć pewność 
o dyspozycyji takiego penitenta, lecz żeby go obu
dzić z letargu grzechowego, żeby go wstrząsnąć i 
przerazić.)

A więc tylko po długim doświadczeniu, po d łu 
gich a  nadaremnych wysiłkach, ma spowiednik uciec 
się do tego ostatecznego lekarstwa. Karól św. każe 
równocześnie i tym zatrzymać rozgrzeszenie, których 
postępowanie zdradza, że nie m ają żalu, lubo zarę
czają o swej skrusze; należą tu ci, co zapewniają 
że się popraw ią , lecz dodają zarazem, że z pewnością 
znowu upadną, i co niechcą zastosować się do środ
ków, które  im spowiednik jak o  konieczne dla nich 
podaje; należy też i rozpasaua na wszystko, hula
szcza młodzież, co dopiero ku  końcowi wielkanocnej 
spowiedzi przystępuje do Sakramentu Pokuty: Qua- 
les sunt aliqui viri, praesertim otiosi juvenes, qui m a
jorem partem temporis ex professo impendunt inlusibus, 
erapułis, amoribus, peccatis luxuriae, blasphemiis, 
verbis inhonestis, murmurationibus, odiis, detractioni- 
bus; et solum ultimis diebus quadragesimae accedunt 
ad confessarium —  (jakże tę „złotą młodzież4' dok ła 
dnie opisałO Dla czegóż tym penitentom zatrzymuje 
się rozgrzeszenie? Dla tego, że nie m ają  ani zwy
czajnych naw et dyspozycyi, a  nie d la  tego, że nie 
objawiają nadzwyczajnych znaków skruchy, o czym 
w instrukcyji ani słówka niema.  ̂ Reguły powyższej, 
której rygorzyśei zbyt często nadużywają, ten a nie inny 
sens: Differatur absolutio usquedum ap p area t  emen- 
datio, etiam iis, qui licet asserant e t promittant, quod 
relicturi sint peccatum , nihilominus, jux ta  judicium 
confessarii, probabiliter non sunt relicturi peccatum; 
quales sunt etc (§. 18). Tylko tym więc trzeba za 
trzymać rozgrzeszenie, o których nie m a nadzieji, że 
się popraw ią , albowiem relinquere peccatum  nie 
znaczy, że będą  odtąd  bez grzechu, jeno że się wyr
wą z grzesznego nałogu, chociaż dla krewkości do 
złego skłonność pokazać mogą. Czyżby bowiem
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grzesznik, o którym spowiednik spodziewać się może, 
że grzech porzuci, do tych należeć miał występnych, 
którym Karól ś. nakazuje zatrzymać rozgrzeszenie? 
Ani na chwilę wątpić, że nie. A więc można się spo
dziewać poprawy i od tych próżniaków, graczy, roz
pustników itd., o których mówi św. Boromeusz, gdy 
przychodzą do spowiedzi i na prawdę poprawić się 
obiecują, choćby zresztą tylko zwyczajne były znaki 
ich szczerego żalu. Zaczym idzie, że ich nawet w e
dle prawideł św. Karola, bez wahania się wszelkiego 
rozgrzeszyć można.

Całą tę doktrynę jeszcze raz w krótkości przej
dźmy:

1) Karól św. każąc z jednymi penitentami suro
wiej się obejść niż z drugiemi, nie każe czynić tego 
po jednym lub drugim powrocie do grzechu, jeno po 
wielu bezkorzystnych spowiedziach, w czym zgoda 
z pierwszą, trzecią i piątą regułą starych teologów 
wedle Gurego.

2) Wedle Karola św. powroty te do grzechów 
nie mają być dowodami dla spowiednika, że penitent 
nie ma należnych i koniecznych do otrzymania roz
grzeszenia dyspozycyji, bo nie każe na mocy tego 
powtórzyć spowiedzi. W tym zgoda z drugą i czwar
tą  regułą starych teologów wedle Gurego.

3) Zatrzymanie rozgrzeszenia Karol św. uważa 
raczej za zbawienne lekarstwo, a  nie za konieczność, 
ażeby mieć pewność co do dyspozycyji. To trzecia 
i szósta reguła starych wedle Gurego.

4) W reszcie w Instrukcyjach św. Karola nie ma 
żadnej wzmianki o potrzebie nadzwyczajnych znaków 
żalu, żeby recydywistę rozgrzeszyć. Poprawę, której 
żąda w kilku przypadkach, zalicza wprawdzie Li- 
guori św. do nadzwyczajnych znaków; lecz czyż ma- 
luchna poprawa jest rzeczywiście znakiem wielkiej 
skruchy? A zwyczajna skrucha czyż nie sprowadzi 
tej odrobiny, tego nieco poprawy? Ditłeratur absolu- 
tio usquedum appareat aliqua emendatio (§. 18.)

Oto reguły podane przez św. Karola Boromeusza 
co do absolucyji recydywistów. To pewna, że spo
wiednik, co u penitenta swego choć zwyczajne tylko 
widzi znaki prawdziwego żalu, może się spo
dziewać poprawy, że następnie może go rozgrzeszyć 
nie zbaczając ani na włos od nauki wielkiego Ar
cybiskupa.

Rozebraliśmy co do sprawowania Sakramentu 
Pokuty najważniejsze dokumenta, jakie tylko są w 
Kościele, — i w żadnym z nich nie znaleźliśmy miej
sca, ani słowa coby nakazywało zatrzymać abso- 
lucyją recydywiście, który żalu swego nie popie
ra  nadzwyczajnemi znakami. Toby już starczyło, 
żeby uspokojić sumienie spowiednika. Aleć mógłby 
jeszcze kto powiedzieć: Nic się takiego nie znajduje 
w rzymskim rytuale, w bułach papiezkich, w kate
chizmie soboru Trydenckiego i w Instrukcyjach św. 
Karola Baromeusza, lecz dla tego, że one spuszczały 
się na rozleglejszą naukę, wiadomości teologów, że 
nie uważały za potrzebę* mówić o tym, co skąd inąd 
teolog każdy znać i wiedzieć powinien. Zobaczmy 
więc, co uczyła dawna szkoła o warunkach konie
cznych do absolucyji recydywistów. A ponieważ 
rozbieramy tu punkt bozkiego, nieodmiennego prawa, 
a  nie zwyczajnej dyscypliny, to praktyka, której da
wna szkoła uczyła jednostajnie i której przez tyle 
wieków wszyscy trzymali się spowiednicy, i dzisiaj 
pewnie dobrą i pewną regułą, praktyką być może 
i będzie.

Starymi teologami zowiemy tych, co żyli przed 
Jansenem, zanim rygorystyczne jego doktryny sze
rzyć się poczęły. Z doktrynami dzieje się podobnie 
jak  z językami. Żeby język jaki poznać w całej 
czystości, trzeba go poznać w pierwotnym stanie, 
nim się z obcemi żywiołami pomięszał. Tak i z doktry
nami. Są błędy co się zakradają do szkół nawet 
takich, które się im najmocniej sprzeciwiają; błędy 
te niby powietrze, przenikają wszystko; wszystkie 
pisma wydane w czasie, gdy błędy owe roznosiły 
spustoszenie, mają na sobie ich siady. Oskarżamy
0 to ojców rygorysmu, tak zwanych reformatorów 
teologiji moralnej. Dziwilibyśmy się temu, coby chciał 
przeczyć, że od 17 wieku aż do ostatniej chwili au- 
torowie katoliccy z małymi wyjątkami zostawali pod 
wpływem rygorysmu. Nie tylko Flandryja, gdzie 
była jego kolebka; Francyja, gdzie się rozwijał; nie 
tylko Hollandyja i prowincyje nadreńskie, dokąd się 
schronił wygnany z innych krajów katolickich; ale
1 katolicka Hiszpanija, a nawet Włochy poznały jego 
potęgę. Fenelon pisał do papieża Klemensa XI., że 
jansenism zakrada się do Neapolu, nawet do Rzymu; 
Fenelon posunął się jeszcze dalej, i wymienił papie
żowi członków św!” Kollegium, których oskarżał o 
sprzyjanie herezyji (Cnfr. Memoriale SS. Domino 
nostro clam legendum. Oeuvres de Fenelon t. XII., 
edit. Lebel.). Błąd ten z początku lękliwy, wnet 
śmiało podniósł głowę; wystąpił na jaw, na światło- 
dzienne, i takich pozyskał sobie zwolenników: Gian- 
none, Tamburini, Lampredi, Palmieri. Byli biskupi, 
co przęśli do jego obozu: Ippoliti z Pistoji; Santi z 
Saony (co chciał kościół narodowy założyć); wre
szcie, żeby bezpotrzebnie wszystkich nie wymieniać, 
Ricci, co zwołał znane conciliabulum w Pistoji.

Nic więc dziwnego, że jansenism owładnął pisa
rzy katolickich. Nawet nie czuli jego wpływu. Skądże 
się wziął rygorysm u Antoina, Haberta, Colleta, Bil- 
luarta, Conciny i Pattuzzego? Pewnie z jansenismu.

Chcąc poznać co uczy Kościół o warunkach Sa
kramentu Pokuty, trzeba zajrzyć do teologów, co 
żyli przed Jansenem, lub też do nowszych, co oczy
ścili teologiją z naleciałości rygorysmu.

Żaden ze starych teologów nie zajmuje się re
cydywistami exprofesso; przez dedukcyje przecież po
znamy, jak  się na ważną tę rzecz zapatrywali.

Już z tego, co się o autentycznej nauce Kościoła 
powiedziało, moglibyśmy wnioskować o nauce da
wniejszych kazuistów. Katechism Soboru Tryden
ckiego ułożony został przez najcelniejszych teologów 
16 wieku, również i Instrukcyje św. Karola Borome
usza są dziełem znakomitych nauczycieli. Przytoczo
ne już przez nas dowody mają oczywiście nie tylko 
swą poważność, ale nadto poświadczają, że starzy 
teologowie nic nie wiedzą o konieczności nadzwy
czajnych znaków żalu u recydywisty. —  Wszakże 
nie ograniczamy się na tych wnioskach; zapuśćmy 
się głębiej, zbadajmy dokładniej doktrynę owych 
moralistów.

Pierwszym dowodem jest: milczenie starych teo
logów. Prawda, że to tylko negatywny argument, 
ale nieraz negatywny taką ma siłę, co pozytywny. 
Gdyby powieściopisarz zaręczał nam, że bohatyr jego 
opowiadania jest historyczną osobą, pytalibyśmy się 
o prawdziwość tego zaręczania pomników history
cznych. Jeśli one milczą, bohatyr jego jest fikcyją, 
zmyśleniem — milczenie to obala dostatecznie twier
dzenie pisarza.
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Jeżeli faktu jakiego ani śladów nie znajdujemy Założyciel jego dzieciom swym przekazał jednozgo-
w historyji, brak tycb śladów dowodzi, że ani taktu dny wzór i tryb, aby dopiąć głównego celu icb po-
nie było, nie ma. wołania. Polanco, sekretarz jego, na rozkaz ułożył

Toż samo i z kwestyją naszą. Jest to jeden z Directorium confessariorum. Dzieło to, pełne mądro-
naj ważniejszych w praktyce punktów teologiji mo- ści, wydrukowane zostało z rozporządzenia kardynała 
ralnej; jest to kwestyja, na którą od wielu wieków wikaryjusza Archinto, do użytku spowiedników. — 
teologowie katoliccy zwracali swą baczność. Pomi- Owóż we wszystkich tych praktycznych doku-
nąwszy naukę Ojców, nie dość jeszcze w tej rzeczy mentach nie ma ani słówka o zatrzymaniu rozgrze- 
ścislą, określoną, a przechodząc do scholastyki, — szenia recydywiście; nie ma wzmianki o nadzwyczaj- 
ani jednego tu mistrza nie znajdziem, coby się nie nych znakach żalu. Jeśli gdzie mówią o recydywi- 
był zastanawiał nad przymiotami dobrej, spowiedzi, stach, to mówią o środkach, które mu wskazać na- 
w najdrobniejszych nawet szczegółach. Wszyscy ko- leży, żeby się wy dźwignął z opłakanego stanu; 
mentatorowie Magistri sententiarum od Alberta W. nigdy zaś o tym, że z niemi trzeba surowiej postę- 
aż do Dominika Soto, Banneza i innych, wszyscy pować.
komentatorowie Summy św. Tomasza aż do 17 wie- Na ostatku powołujemy się na mowy, kazania
ku, bardzo dokładnie wyłożyli spowiednikowi obo- wielkich misyjonarzy wieków średnich: św. Antonie- 
wiązki jego przy Sakr. Pokuty. W ciągu długiego go z Padwy, św. Wincentego Ferreryjusza, św. Ber- 
tego okresu najznaczniejsze talenta i ludzie wysokiej nardyna Syjeńskiego. Kazania te, to prawdziwe nie- 
świątobliwości zeszli nawet na pole kazuistyki; już raz rozprawy teologiczne. Nie odnoszą się one wy- 
przed Tomaszem św. wielki, wedle słów Kościoła, łącznie do samych wiernych, ucząć ich życia chrze- 
minister Sakramentu Pokuty, Raymond z Pennafort, ścijańskiego, ale nadto wyłuszczają obowiązki kapła- 
napisał swą Summę; następują po nim: św. Antonin na względem wiernych. W ustępach dotyczących 
z Florencyji, Jan z Fryburga, zakonu św. Dominika, spowiedzi pełno najdrobniejszych szczegółów; mówią 
biskup węgierski, sławny z nauki i cudów; Franci- także i o nałogowcach i o recydywistach, a przecież 
szkanin Astesanus, autor Summy Astensis; św. Jan doświadczeni ci przewodnicy dusz nie przepisują spo- 
Kapistran, który w rękopiśinie zostawił traktat o Sakr. wiednikowi surowszego obchodzenia się z niemi, niż 
Pokuty; sławny Sylwester Prierias, Magister sacri z innymi grzesznikami. Troskliwie wyliczają przy- 
Palatii za Leona X., jeden z doktorów, których pa- padki, w których należy zatrzymać rozgrzeszenie; 
pież wyznaczył naprzeciw Lutrowi; uczony kardynał gdy np. nie restytuują, nie chronią się najbliższej spo- 
Kajetan, który prócz komentarzy do Pisma św. i sobności do grzechu, gdy nie chcą odpuścić swym 
Summy św. Tomasza, zostawił Summę teologiji mo- winowajcom, gdy nie mają woli porzucić występne 
ralnej, ułożoną alfabetycznie. W tych wszystkich i swe życie. O konieczności zaś nadzwyczajnych zna- 
wielu innych dziełach widzimy nie tylko osobiste ków żalu żadnej nie podawają wskazówki, 
zdanie autora, ale nadto zdania dawniejszych teolo- O. Francolini, który gruntownie i sumiennie ba-
gów, wyszczególnione jak najdokładniej. dał naukę starych moralistów co do Sakr. Pokuty,

Owóż nie ma ani jednego między tymi Sumista- twierdzi w pięknym swym dziele: De disciplina poe- 
mi, coby wspominał o nadzwyczajnych znakach żalu nitentiae (lib. III. c. 10 et alibi;, że ani jednego nie 
u recydywisty. Wszyscy wprawdzie stawiają jako  znalazł, coby nakazywał zatrzymywać rozgrzeszenie 
zasadę, że spowiednik, zanim udzieli rozgrzeszenie, recydywiście, dopóki się nie poprawi. Zaś O. Faure 
upewnić się powinien co do dyspozycyji penitenta; przytoczywszy powyższe zdanie, dodaje w uczonej 
wszyscy mówią o różnych naukach, które różnym rozprawie o Sakramencie P oku ty : „Ipse ego multum 
rodzajom penitentów dawać należy, a mianowicie laboravi, ut in antiquis auctoribus ante Suarezium 
tym, co często wracają do starych nałogów; ale ani invenirem aliquem, qui illud remedium (negandi scil. 
razu nie nakazują spowiednikowi, żeby się upewnił vel differendi absolutionem) ejusque usum nominaret 
co do dyspozycyji grzesznika, zatrzymując mu roz- atque probaret, nullum autem inveni/1 •— Dowód ten 
grzeszenie dopóki się nie poprawi, lub dopóki nie negatywny oparty na milczeniu starych moralistów 
pokaże nadzwyczajnych znaków żalu. W tym samym w tak ważnej i tak szczegółowo roztrząsanej kwe- 
okresie powstawały w Kościele zakony, które się styji, jestcić zapewne nie błahym, niepoślednim do- 
przedewszystkim apostolskim pracom poświęcały. Za- wodem; przecież nie na tym koniec; mamy jeszcze 
łożyciele ich lub przełożeni, żeby między bracią swą inne, poważniejsze, pozytywne argumenta w tej 
zaprowadzić jednostajny sposób postępowania, aż sprawie.
drobiazgowo wytykają im drogę, którą przy sprawo- (Ciąg dalszy nastąpi.)
waniu Sakr. Pokuty iść mają. Dominikanie do naj- ‘ __ _______
cenniejszych swych klejnotów liczą instrukcyją błog.
Humberta de Romanis, piątego z koleji jenerała za- Visitatio liminum SS. Apostolorum.
kouu, w której spowiednika uczy, jak  ma sobie ra
dzić w konfesyjonale; Bonawentura św. napisał do W rocie przysięgi, jak ą  biskupi składają Następcy 
wszystkich spowiedników, a naprzód do spowiedni- ś. Piotra na stolicy rzymskiej, i w której mu powin- 
ków zakonu swojego instrukcyją; później św. Igna- ne przyrzekają posłuszeństwo, znajduje się także 
cy, założyciel Towarzystwa Jezusowego, podług Hum- obietnica: że się będą starali zwiedzać od czasu do 
berta i św. Bonawentury zakonnikom swym podał czasu grób śś. Apostołów Piotra i Pawła w Rzymie.1) 
jednakową i pewną metodę w sprawowaniu z poży
tkiem Sakr. Pokuty. Nowy ten zakon przez Pawła
ID. i Julijusza III. potwierdzony, miał się wszela- ’) Pontific. R om . „A postolorum  lim ina  singulis triennis per- 
kiemi pracami apostolskiemi, ale osobliwie, jak się sonaliter per m e ipsum visitabo e t  Domino nostro ac successo-
t t v r a t a in  v , 1___ •’ , , r ,„ nbus praefectis rationem reddam, de toto meo pastorali officio,

i ' bulle, sprawowaniem feakr. Pokuty i Lu- ac rebus omnibus ad meae Ecclesiae statum, ad cleri et po- 
cnaiystyji; zajmować. Stqd łatwo zrozumieć, ze święty puli disciplinam, animarumque denique, quae meae fidei traditae
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Przysięga ta już w XIII. wieku powszechnie była uży
waną. Uwolnienie od odwiedzania grobów apostol
skich mógł biskup uzyskać jedynie na mocy osobnego 
przez Stolicę Apostolską udzielonego przywileju. A po
nieważ wskutek tego wielu się biskupów z prośbą
0 takowe uwolnienie zgłaszało, papież Aleksander IV. 
w r. 1257 zakazał bullą ,,Importuna“ wydawania po
dobnych przywilejów.2)

Historyja Kościoła ś. podaje liczne imiona bisku
pów, którzy w rozmajitych czasach i z rozmajitych 
krajin do grobu Apostołów śś. pielgrzymowali, by się 
tam, gdzie ziemia krwią Męczenników dla wiary Chry
stusowej przesiąkła, rozgrzali i nowych niejako sił 
nabrali do obrony prawdy, której są stróżami z po
stanowienia Ducha św .; ażeby nabierali mocy do dźwi
gania trudnego swego urzędu. Jeżeli cześć powinna 
pierwszym Męczennikom i rozkrzewicielom nauki Zba
wiciela, których ziemskie szczątki spoczywają tam, 
gdzie życie swoje za Chrystusa* położyli, coraz licz
niejsze sprowadzała tłumy pielgrzymów nad brzegi Ty- 
bru, o ileż świętszemi powinny były być one szczątki 
dla tych, którym Zbawiciel szukać kazał utwierdza
nia się u Namiestnika swojego! Jemu, jako Najwyż
szemu Pasterzowi, mieli oni zdawać sprawę, od niego 
zasięgać rady, jak  strzedz powierzonej sobie cząstki 
owczarni, co chwila od drapieżnych wilków napada
nej. Dzieje Apostolskie poświadczają, że i Paweł ś. 
podążył do Jerozolimy, aby tam widzieć Piotra św.

Zanim Visitatio liminum. zostało prawem i obo
wiązkiem, zwyczaj odwiedzania grobu św. Apostołów 
od dawna istniał. Biskupom włoskim i wysp przy
ległych nie trudną było zresztą rzeczą Rzym zwiedzać, 
a prócz tego wzywały ich rozkazy papieży do Rzy
mu na częste sobory prowincyjonalne i narodowe.
1 tak za papieża Leona Wielkiego3) co rok w mie
siącu październiku, przynajmniej trzech biskupów sy
cylijskich na sobór do Rzymu przybywało ; później co 
trzy lata, a ustawą Grzegorza Wielkiego4) co pięć 
lat zjeżdżać się byli obowiązani.

Sobór rzymski z r. 7435) przez papieża Zacha- 
ryjasza odbyty, nakazał wszystkim biskupom z kra
jów graniczących z Włochami, celem otrzymania ordy- 
nacyji, przybyć na dniu 15 maja do Rzymu, biskupom 
zaś z dalszych okolic w właściwym czasie obowią
zkowi zadosyć uczynić.

Papież Grzegorz VII. zamienił rotę przysięgi, w 
której biskupi widzialnej głowie kościoła wierność

sunt, salutem  quovis m odo pertinentibus, e t  y icissim  m andata  
ap osto lica  hum iliter recipiam  e t quam  diligentissim e exequar. 
Q uodsi leg itim o im pedim enta detentus fuero, praefata om nia ex- 
p leb o  per certum  nuntium , ad hoc sp ec ia le  m andatum haben- 
tem , de grem io m ei capituli, aut alium in  d ign ita te ecclesiastica  
conscriptum , s. a lias personatum  habentem , aut h is m ihi defi- 
cien tib u s per dioecesanum  sacerdotem , e t  clero deficiente, omni- 
no per aliquem , alium  presbyterum  saecularem  s. regularem  
sp ecta tae  probitatis et relig ion is, de suprad ictis om nibus plene  
instructum . D e bujusm odi autem  im pedim enta docebo per le- 
gitim as probationes ad S. R, E . C ardinalem  proponentem  in  
C ongregatione d . C oncilii p er supradictum  nuntium  transm it- 
ten d a s.“

2) „Sane nonnulli E cclesiarum  praelati obtinuerunt sib i 
per Sedem  A postolicam  im portune conced i, ut non teneantur  
sedem  eandem  usque ad oerta tem pora yisitare contra formam  
praestiti sacram enti, ex  quo illud evenit inconveniens, quod A p. 
sed is  d ignitas rarius visitatur in derogationem  revercntiae, 
quae ab om nibus debetur cidem , utpote quae m ater e x is tit  E c 
clesiarum  omnium e t m agistra."

3) Leon M. E pis. 16 ad univers. E p iscop  p er  Sicilian).
4) Gregor. M E p ist. 22.
5) Concil. Rom an. a. 743. can. 4 .

i posłuszeństwo przyrzekali, na powszechnie obowią
zującą. Przyczyną tego postanowienia było coraz 
większe szerzenie się Kościoła, a tym samym co
raz truuniejszy obowiązek, większa potrzeba zape
wnienia się o wierności i posłuszeństwie tych, którym 
Namiestnik Chrystusa tysiące dusz powierzał. Spory, 
kacerstwa i odszczepieństwa w łonie Kościoła po
wstałe, wymagały również nieodzownie tego, aby 
wszystkie członki hierarchiji Kościelnej, a w ogólno
ści biskupi, jak najściślej łączyły się z głową Kościoła, 
aby jej były uległe, od niej zasięgały rady, i jej 
od czasu do czasu zdawały sprawę z rządów 
swojich.

Ustawy papieży Sykstusa V. z r. 1585 i Bene
dykta XIV. z r. 1740 bliżej oznaczają sposób, w jaki 
biskupi tej swojćj powinności zadosyć uczynić mają. 
Konstytucyje te obowięzują wszystkich bez wyjątku 
biskupów, nawet purpuratów, do zwiedzenia grobu 
śś. Apostołów. I biskupi sufragani od tego nie są 
wyłączeni, choć nie dla zdania sprawy z zarządu swej 
dyjecezyji, to dla okazania posłuszeństwa i złożenia 
hołdu papieżowi.

Lubo przysięga przez biskupów złożona, do osobi
stego ich stawienia się obowięzuje, mogą przecież w razie 
ważnej przeszkody zastępcę w upoważnienie opatrzo
nego posłać, i to z grona kapituły. Papież Sykstus 
V. rozciągnął zastępstwo na duchowieństwo świeckie 
i zakonne. Rozpoznanie powodów, dla których bi
skup zastępcę wyseła, pierwotnie było atrybucyją 
najstarszego kardynała dyjakona, później kongrega- 
cyji Soboru Trydenckiego. Kongregacyji tej dał pa
pież Benedykt XIV.6) osobną, ku temu celowi usta
nowioną kongregacyją, do pomocy. Kongregacyja 
rozstrząsa przyczyny, które biskupa od osobi
stego odwiedzenia Stolicy Apostolskiej wstrzymały. 
Wiek podeszły, ciężka niemoc łub kalectwo uniewi- 
nialy biskupa. Również byli wymówieni, którzy w 
ojczyźnie piastowali urzędy, którzy na sejmach n a 
rodowych udział brali, nareszcie, którzy dla rozru
chów wojennych i niebezpieczeństwa w podróży, przy
być nie mogli.

Konstytucyje papieży Sykstusa V.7), Benedykta 
XIV. wyznaczają biskupom pewne czasy, w których 
obowiązkowi wizytacyji zadosyć uczynić powinni, tak  
dalece, że biskup mimo słusznych powodów, dla któ
rych do grobu śś. Apostołów nie przybył, mógł uledz 
karze prawem przepisanej, jeśli się nie trzymał czasu 
przepisanego do zwiedzenia Stolicy Piotrowej. We
dle tej konstytucyji biskupi włoscy, sardyńscy, kor
sykańscy, sycylijscy, dalmaccy i greccy co trzy lata 
pielgrzymkę tę odbyć mają; biskupi hiszpańscy, por
tugalscy, francuzcy, angielscy, szkoccy, irlandzcy,9) 
belgijscy, polscy, niemieccy, czescy, węgierscy, z kra
jów nad morzem niemieckim i bałtyckim, co cztery 
lata; biskupi z północnej Afryki i wysp Oceanu Atlan
tyckiego co pięć lat; biskupi z wszystkich innych 
krajów co dziesięć lat. Triennia resp. quadriennia, 
quinquennia lub decennia liczą się od 20 grudnia r. 
1585, tak iż z dniem 20 grudnia roku 1865 zaczęło

6) B en ed ict X IV . d e synod , d ioeces. I. 13. i 6.
7j B enedict X IV . Constitutlo: D ece t Rom anum .
8) Const. R om an. Pontifex §. 4.
9) B enedict. X IV . de synod d ioecesana 1. 13. dozw ala b i

skupom  irlandzkim  przybyw ać co d z ies ię ć  lat, ze w zględ u  na 
ich ubóztw o, co tćż  ju ż  dawniej sto lica  A p. w  r. 1691 w ypow ie
dzia ła .



się dla biskupów Polski liczyć siedmdziesiąte qua- 
driennium.

Biskup przybywający do Rzymu ma obowiązek:
1) zwiedzić kościół śś. Apostołów Piotra i Pawia,
2) oddać hold Ojcu ś.
3) zdać ustnie sprawę z zarządów swć) dyjece- 

zyji, dokładny zaś opis z stanu dyjecezyji złożyć na 
ten cel wyznaczonej kongregaeyji, od której odbiera 
na to świadectwo10), prócz tego winien biskup ad li- 
mina Apostolorum przybyły, podług konstytucyji pa
pieża Innoncentego X.11) „Salvatoris“ i konstytucyji 
Klemensa X.12) zaczynającej się także od słowa „Sal- 
vatoris“ okazać, że w dyjecezyji swojej zadosyć uczy
nił ustawie papieża Urbana VIII.13)^ która zaleca, by 
wszyscy biskupi przez kaznodziejów swojich dwa 
razy do roku, mianowicie w czasie Adwentu i Postu 
Wielkiego, stan i potrzeby chrześcijan w Ziemi św. 
mieszkających, wiernym przypominali.

Konstytucyja papieża Sykstusa V.14) a raczej 
dwie tegoż papieża, określają kary na biskupów, któ- 
rzyby z obojętności albo niedbałości w oznaczonym 
czasie progów apostolskich nie odwiedzili. Każdemu 
biskupowi zapominającemu o owćj powinności ma 
być ipso facto wstęp do kościoła wzbroniony, niedo
zwolone sprawowanie sakramentów śś., odebrany 
zarząd kościoła, dochody jego tak długo zatrzymane, 
dopóki obowiązku nie dopełni, i przebaczenia Ojca 
8. nie otrzyma. Dochody mają być obrócone albo 
na  budowlę kościoła, albo na zakupienie do służby 
Bożej potrzebnych sprzętów.

KORESPONDENCYJE.

(Kor.) R z y m  28 maja 1867.
Sprawa kanonizacyji bł. Jozafata powinna być 

dla Polski przedmiotem wielkiego zajęcia i przyczy
ną wielkiego wesela. W takich okolicznościach, gdzie 
moskiewska schizma czyni na całym Kościele polskim 
to, co jej poprzednicy uczynili na tym świętym mę
czenniku, kanonizacyja jego ma podwójny charakter: 
i opatrzny z góry od Boga, i oświadczający się a 
zarazem błagalny tu na ziemi ze strony Kościoła. 
F ak t  ten bowiem, jak  gdyby umyślnie, i niezawodnie 
umyślnie, przez Boga na tę chwilę był zachowany, 
chwilę najkrytyczniejszą, najopłakańszą, najgroźniej
szą w całej historyjf" Kościoła polskiego, — a więc 
umyślnie na  to, by nam stroskanym dać znać i aby 
nas zapewnić, iż On, Bóg i Ojciec, czuwa nad nami, 
czuwa nad swojim Kościołem, iz pamiętając o da
wnej męce, pamięta tym bardziej o tój nowej, i źe 
wieńcząc koroną chwały onę mękę dawną, nie tylko 
nam daje otuchę i opiekę, ale pokazuje jak uwień
czy tę nową, jeśli będzie do tamtej podobną. A chce 
tym samym' aby była podobną. Tamta męka była

i°) „ N o s . . .  S . R. Em. Presbyter cardinalis... fidem facimus 
et attestamus in Christo Patrem E piscopum ... constitutioni fe- 

’liciter recessi Sixti quinti cumulate satisfecisse; nam et sacrum  
’’beatorum Petri et Pauli basilicas humiliter ac devote praesens 
,’ veneratus est, et Sanctissimi Domini Nostri pedibus provolutus 
„Sanctitati suae et sacr. C ongregationi... ore scriptaque retu- 
„lit de statu ecclesiae suae.“

11) Innocent X . Const. „SaIvatoris“ a 1645.
12) Clemen. X . Const. „Salvatoris“ a. 1671.
13) Urban. VIII. Const. „Salvatoris“ a. 1634.
U) Const. „Rom. Pontific. §• 6. Const. „Quod sancta. § 9.

stwierdzeniem i dokonaniem Uniji, prześladowcy z  
Szawłów stali się Pawłami, i taki Smotrycki więcej 
niż ktokolwiek uczynił dla nawrócenia pozostałych 
schizmatyków, Unija została dokonaną i ubezpieczo
ną. I my powinniśmy tego samego spodziewać się 
dzisiaj, właśnie pod błogosławieństwem tej naszej 
dawnćj wiary i męczeństwa, którą przez tę chwałę 
z nieba na nowo Bóg na nas zlewa. Uświęca przez 
to niejako te cierpienia i tę krew, którą u nas tylu 
w tych ostatnich czasach za wiarę przelało, z czy
stych pobudek dania świadectwa Bogu i jego wierze, 
i nieodstąpienia od Kościoła. To oni są naszą siłą 
i zbawieniem dzisiaj. W nich nadzieja na przyszłość.
Z ich krwi powstaną oui święci mściciele, z Szawłów 
Pawły, jacykolwiek byli ci dawni Szawłowie, czy 
obcy, czy też my sami. Nowego ducha przez nich 
Bóg nam zeszłe, a z nim nową siłę, siłę niezwycię
żoną, — i będzie, będzie musiała ustąpić ̂  schizma, 
a Kościół u nas zakwitnie jak  nigdy, a może jak  ni
gdzie. Po cierpieniu przyjdzie nagroda, a rola tak 
długo przyprawiana bujniejszy plon wyda.

Ze strony Kościoła samego kanonizacyja ma cha
rakter, jak rzekłem, oświadczający się i błagalny. 
Oświadcza Kościół przed obliczem świata, że na zie
mi polskiej jego sprawa się toczy, i sprawa Boża za
razem, — że ta sprawa, za którą tam dzisiaj tylu 
cierpi, ta sama, za którą błogosławiony Jozafat cier
piał, jest przez Boga na wieki uwieńczona w niebie.
A przytym Kościół błaga — bo daje nowy kanał do 
modlitwy, nowego pośrednika, — by ta sprawa zwy
ciężyła, by nareszcie przemogła.

Wszyscy tedy oczekujemy kanonizacyji z najży
wszym upragnieniem. Wszystko także do niej przy
gotowane. I już liczymy dnie i godziny; bo, jak  ł a 
two sobie wystawić możecie, w całym Rzymie o ni
czym innym nie mówią i nie myślą.

Zaszło w tej rzeczy nie mile nieporozumienie 
miedzy Monsignorem Bartolini, sekretarzem Kongre- 
gacyji Rytów, a ks. Dąbrowskim, dawniejszym pro- 
wincyjałem księży Bazylijanów w Polsce, postulato- 
rem sprawy kanonizacyji bł. Jozafata, o którym nie mogę 
wam nic donieść, zwłaszcza, że już do innych dzienni
ków doniesiono o tym, i w mylnym świetle. Ks. Dąbro
wski żądał koniecznie, aby na malowidle wyobraża
jącym św. Jozafata umieszczone były herby polskie. 
Zadanie z naszego polskiego stanowiska bardzo pię
kne i słuszne, ale w tćj okoliczności zupełnie nie 
stosowne. Postanowiono bowiem z góry, i to jest 
jako prawidło dzisiaj, aby żadnych herbów na tych 
malowidłach nie było. Powód bardzo słuszny: bo 
w dzisiejszych czasach tak te kwestyje są pomięsza- 
ne, że gdyby w jednym przypadku na co podobnego 
pozwolono, otworzonoby wrota niezliczonym reklama- 
cyjom. Wystąpiłyby herby Burbonów trancuzkich, 
neapolitańskich i innych. Prawidło tedy ogólne: nie 
kłaść herbów. Tego nie zrozumiał, zdaje mi się, ks. 
Dąbrowski, i o ile słyszałem przed kilku dniami, do
tychczas jeszcze nie rozumie. Potwierdza to nawet 
korespondencyja do Czasu, choć z innego stanowiska 
te rzecz wystawia. Widocznie korespondent Czasu 
nic nie wie o tym ogólnym prawidle, bo o nim nic 
nie wspomina. Możemy tedy zapewnić i jego i całą 
naszą publiczność, że nieprzyjęcie herbów polskich 
do obrazów, pochodzi jedynie z tej przyczyny, a tym 
samym jest bardzo słuszne. Z tego też widoczna, 
że żadnych wniosków nieprzyjaznych nie godzi się 
stąd wyprowadzać bez oczywistej niesprawiedliwo-
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ści, —  co w danym razie tym byłoby niesprawiedli- 
wszym, a nawet niedorzecznym, - -  że Mgr. Bartolini 
jest jednym z najoświeceńszych a razem najgorli
wszych naszych przyjaciół tu w Rzymie, i że zasługi 
jego w sprawie kanonizacyji bł. Jozafata są tak rze
czywiste i tak wielkie, że chyba mu je  tylko święty  
Jozafat sam będzie mógł zapłacić.

Przez to nie chcę uwłaczać zasługom, jakie koło 
tejże kanonizacyji położył nasz czcigodny ks. Dąbro
wski, ale niechaj raczy pamiętać, że jednym złym 
krokiem, niekiedy tylko niewczesnym, można popsuć 
długie i mozolne dobre dzieło.

Zresztą herb pomyślany przez ks. Dąbrowskiego 
nie jest nawet herbem polskim. Składa* się z czte
rech pól na jednej tarczy: Wyższe pole nosi na so
bie kolumnę ognistą św. Bazylego, dwa boczne to 
orła, a tamto pogoń, niższe pole mieści św. Michała 
Archanioła. —  Św. Michał nigdy nie należał do her
bu Polski, jako Polski. Był projekt w Paryżu pod
czas ostatniego powstania wszczęty przymieszczenia 
do polskiego herbu św. Michała na rachunek Rusi. 
Piękny projekt, ale projekt. Przypominamy sobie, 
że do tego paryzkiego projektu wchodziło jeszcze  
środkowe pole z Najśw. Panną Częstochowską; —  
ale to są wszystko projekta.

Nie wiem, jak się ta rzecz skończy; jak się skoń
czy a dowiem się, doniosę.

Już się ściągają duchowni nasi do Rzymu. Kil
ku kapłanów już przybyło, między innymi ks. pro
boszcz z Bursztyna w Galicyji* Z Galicyji przy
jeżdżają ks. Arcybiskup lwowski i ks. Biskup prze- 
m yślski, i powiadają, że mają stanąć w seminaryjum 
polskim. Ks. Arcybiskup poznański będzie mieszkał 
w tym samym miejscu, gdzie i przeszłego roku przed 
wyjechaniem stąd do kraju. Zaczynają mówić i o 
przybyciu ks. biskupa Gałeckiego z Krakowa. Mie
szkań jest mało na tyle gości; Ojciec św. ile mógł 
ich przygotował dla przyjeżdżających biskupów.

Co do projektu sprzedaży dóbr kościelnych spra
wa się rozbija o ów sposób, o którym pisałem, jakim  
duchowieństwo ma wypłacić rządowi ów tak nazwa
ny podatek. Bankierowie, którzy mieli rządowi, za
stępując duchowieństwo, uczynić przedpłatę, chcą za 
nadto wielkich gwarancyj i korzyści od duchowień
stwa, coby niemal równoważyło odstąpieniu dóbr, — 
a na to z tej strony nie może być zgody. I dla tego 
bankierowie usuwają się. W tym świetle lepiej zro
zumiecie wszystko, co o tym dzienniki piszą. Bo 
trwa zawsze to, co Wam napisałem, że dobra przy
znane są de fa c to , jako własność duchowieństwu, i 
tak rząd jak bankierowie muszą się z duchowień
stwem układać, co do owej kontrybucyji 600 mili- 
jonów.

To co korespondent Czasu pisał o myśli korzy
stania z bytności biskupów, aby złożyć Sobór powsze
chny, miało rzeczywiście podstawę; ale zdaje się, że 
rzecz byłaby za nagła, i że racyje przeciwne prze
mogą.

P o z n a ń . W czwartek zeszłego tygodnia zebrało się 
duchowieństwo poznańskie w pałacu Arcybiskupim, żeby po
żegnać swego Arcypastćrza, wyjeżdżającego nazajutrz do Rzy
mu na uroczystość 1800 letniej pam iątki męczeństwa św. Aposto
łów Piotra i Pawła, i kanonizacyji kilku błogosławionych sług bo
żych, a między nimi także naszego męczennika, Błogosławionego 
Jozafata. O godzinie 4 po południu przedstawiło się duchowień

stwo Najprzew. Arcypasterzowi. Ks. Bażyński przemówił w 
imieniu wszystkich, życząc szczęśliwćj podróży. P rosił ks. Ar
cypasterza, żeby zapewnił Ojca św. o niezachwianej wierności 
tak duchowieństwa jak  i wiernych do Stolicy Piotrowćj. W  koń
cu upraszał, żeby wyjednał błogosławieństwo Ojca św. dla na
szych dyjecezyji. Ks. Arcypastćrz odpowiedział ujmująco w 
przydłuższćj mowie. Oświadczył, że lubo oddalony na kilka 
tygodni od swych owieczek, modlitwą i sercem będzie z niemi 
złączony, dalśj wyraził wielką swą radość z tego, że będzie 
mógł powiedzieć Ojcu św. o tkliwym a silnym przywiązaniu do 
niego i duchowieństwa i owieczek swojich, w końcu nadmienił, 
że z przyjemnością dowiaduje się o podróży kilku swych księ
ży do Rzymu. Zaczym na prośby duchowieństwa udzielił mu 
swego Arcypastćrskiego błogosławieństwa.

Nazajutrz w piątek o 6 godzinie rano wyjechał Najprzew. 
Arcypastćrz w towarzystwie kapelana ks. Maryańskiego i ks. 
raazcy Koźmiana pociągiem wrocławskim. Odprowadziło go 
do Bojanowa kilku kanoników z Gniezna i z Poznania, ks. Cy- 
bichowski aż do Wrocławia, skąd na Drezno i Monachijum je- 
dzie do Rzymu. Ks. Arcybiskup pojechał na Wiedeń, T ry jest 
Padwę, Ferrarę, Bononi j i Florencyją. We wtorek o godzinie 
10 rano przybył szczęśliwie do m iasta wiecznego.

Jak  słyszeliśmy, ks. Arcypastćrz ma zamiar wrócić w po
łowie miesiąca lipca.

(Kor.) Z d ek a n a tu  Z b ą szy ń sk ie g o .
W racam z kongregacyji księży dekanatu Zbąszyńskiego, któ

ra  się dnia 22 maja r. b. w Fafałdzie (Falkenwalde) przepisa
nym sposobem, pod przewodnictwem ks. dziekana, odbyła. Sta
nęli na nićj wszyscy in cura animarum zostający kapłani de
kanatu, z wyjątkiem dwóch, od zwiedzenia kongregacyji pro 
cura in łocis remotioribus uwolnionych, i dwóch innych, nie mo
gących dla przyczyn słusznych przybyć. Nabożeństwo w obec 
licznie zgromadzonego ludu, od godziny dziewiątój zacząwszy, 
odprawiło się w ten sposób, że Mszą św. de Requiem, śpiewa
ną za konfratrów zmarłych, do których także zgasły na dniu 
16 Stycznia r. 1866 zbyt wcześnie, bo już w 49 roku życia 
swego, ostatni rządzca parafiji fafałdskićj, ś. p. ks. Augustyn 
Gissmann nieodżałowanćj pamięci, należał, asesor I. dekanatu, 
ks. proboszcz Rutkowski z Pszczewa, celebrował, gdy tymcza
sem wszyscy konfratrzy odprawiali spowiedź. Ks. dziekan w 
asystencyji dwóch młodych kapłanów wotywę de Spiritu Seto 
odśpiewał, po komuniji św. łącząc się in unione sumptionis Pa- 
nis Sanctissimi z braćmi swojimi. Widok taki niezatarte i n a 
der zbawienne zostawia bez wątpienia wrażenie w umysłach 
wiernych. Kazanie po Credo, trafnie do czasu teraźniejszego 
zastósowane i z wewnętrznym wzruszeniem żywo oddane, po 
wiedział ks. Pawclke, proboszcz parafiji skwierzyuskićj, z te 
kstu św. Pawła I. ad Cor. IV. 12, 13: „Złorzeczą nam, a my 
błogosławimy: prześladowanie cierpimy a znosimy. Blużnią
nas, a  modlimy się, staliśmy się, jako  plugastwo tego świata, 
śmiecie wszystkich aż dotąd.“

Pokrzepieni chlebem żywota, po wyniesieniu Najśw. Sakra
mentu przystąpiliśmy do sesyji, którą ks. Dziekan treściwą za- 
gajił przemową do konfratrów o znaczeniu stowarzyszeń reli
gijnych i potrzebie zaprowadzenia takowych po parafijach. 
Mianowicie miał on na oku stowarzyszenie św. Franciszka K sa
werego ku popieraniu misyji zagranicznych, gorliwie do utwo
rzenia związku tego, gdzie jeszcze nie istnieje, jak  niemnićj 
do rozkrzewienia onegoż zachęcając, dając przytym skazówki 
jak  przy organizacyji stowarzyszenia postępować, zdaniem jego, 
najskuteczniej należy. —

Potym asesorem II dekanatu, które to miejsce przez śmierć 
śp. ks. Pietruszewskiego, byłego proboszcza zbąszyńskiego, za- 
wakowało, przez konfratrów per acclamationem obrany został 
ks. Gogół, proboszcz międzyrzecki, sekretarzem zaś dekanalnym 
ks. Mielke, proboszcz z Trzciela. — Przedmiotem dalszych ob
rad były konferencyje parafijalne z nauczycielami. Uznano wa
żność i potrzebę ciągłego ich odbywania, i zgodzono się na to 
że konferencyje co dwa miesiące w każdćj parafiji, gdzie wie- 
cej niż dwóch nauczycieli się znajduje, i to w pojedynczych 
szkołach na przemian, odprawiać się mają; tam zaś, gdzie je 
den tylko, lub dwaj są nauczyczycieli, ma nastąpić połączenie 
z najbliższą konferencyją. Co do materyji na konfereneyjach 
rozbierać się mających, uważano za nader korzystne, aby nau
czyciele z koleji dzieci swe przed drugimi kolegami w rozrna- 
jitych przedmiotach szkółnych, przez ks. Inspektora szkólnego 
poprzednio oznaczonych, ustnie wypróbowali. — Zastanawialiśmy
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s ię  dalśj nad korzyściam i zak ładan ia  b ib lijoteczek ludowych, 
szczególnie po m iastach, i nad pytaniem , czy z pićrw szą spo
w iedzią  i kom uniją św. dzieci czekać do czternastego roku, 
lub  czyli tćż prędzej, i w którym  roku  do pierwszćj lub drugiej 
j e  przypuszczać. Zdaniem  zgrom adzonych życzyć z wielu p rzy 
czyn w ypada, aby  wcześnie przyjm owano dzieci do pierwszćj 
spow iedzi, że jednak  roku pewnego w tej m ierze oznaczyć nie 
można, gdyż kw alifikacyja dziecka do tego ak tu  zaw isła od 
stopn ia  w ykształcenia jego, a  ten znów od stanu, w  jak im  
szko ła  się znajduje, w czym w ielka różność zachodzi. P rzed 
jedenastym  rokiem  życia w ogóle dzieci do pićrwszćj spowiedzi 
sposobne n iebędą; zaś do pierwszćj kom uniji św. będą m ogły 
dopićro w cztćrnastym  roku przystępow ać, gdyż dośw iadczenie 
powszechne uczy, że po kom uniji św iętej do szkoły ju ż  nie 
uczęszczają, lubo je  do tego aż do kńca czternastego roku pra
wo zm usza.*) Ks. dziekan poruszy ł w końcu potrzebę u rzą 
dzen ia  osobnej szkoły katolickiej w mieście B rojcach (Braetz), 
gdz ie  dotąd  około 20 dzieci katolickich m iejską pro testancką  
szkołę odwiedza, i proponow ał konfratrom , aby  w dekanacie 
utw orzyć między duchownymi związek, w celu zbierania fundu
szu z rocznych, pewnych sk ładek  duchowieństwa, na odbudowanie 
przyszlćj szkoły kato lickićj w Brójcach, na wzór k ilku d ek a 
natów  w Baw aryji, k tó re  się także  na utworzenie i u trzym y
wanie pojedyńczych m isyji katolickich, jak  np. w O sieku i w 
Gow idlinie w dyjecezyji chełm ińskićj i w m ieście Anklam , w 
Pom eraniji, w roku  zeszłym  złączyły. Zgrom adzeui bracia 
chętn ie  na ten  wniosek przystali, pozostaw iając ks. dziekanowi 
wolność poczynienia dalszych w tćj rzeczy  kroków. Przy tćj 
sposobności rzucono py tan ie , w jakim  stadium  znajduje się obe
cnie, poruszony na kongregaeyji dekanalnćj, odbytćj r. 1ŚG2 w 
M iędzyrzeczu, in te res  odbudow ania szkoły  katolickiej w Mię
dzychodzie. Na owej bowiem kongregaeyji, w sku tek  p rz e d 
staw ienia ks. Zegarow icza, rządzcy parafiji M iędzychodzkiej, na 
chwalebny cel ten  złożyło duchow ieństw o dekanatu  Z bąszyń- 
skiego sum ę ta l. 90, a nie m ogąc się niczego dowiedzieć o dal
szym  losie szkoły katolickiej w M iędzychodzie , wynurzyło ż y 
czenie żyw e wywiedzenia się, na  có wspomniona kolekta obró
coną zosta ła , zw łaszcza, że pow szechnie wiadomo, iż stósunki 
kościelne i szkólne w m ieście powiatow ym  M iędzychodzie tego 
są  rodzaju , że  rychłe urządzenie sam ojistnćj szkoły  katolickiej 
k rzy czącą  od daw nego ju ż  czasu sta ło  się koniecznością, bo 
parafija  M iędzychodzka liczy blizko 1000 dusz, a  tam tejsza  
szko ła  m iejska pro testancka  140 dzieci katolickich, rozproszo
nych w 7 k lasach pod odpow iednia liczbą nauczycieli, z k tó 
ry ch  jeden ty lko  je s t  kato lik iem . 'W  całym  państw ie nie ma, 
ile  nam wiadomo, nic podobnego. Na żądan ie  powszechne 
uczynił o przedm iocie tym ks. dziekan w odnośnym protokóle 
stósow ną wzm iankę.

Na tym  skończyły się obrady  kongregaeyji naszej, k tó ra  
nam  braciom  w znacznej od siebie odległości, jako w d ekana
cie tak  obszernym , m ieszkającym  pożądaną znów dała  spóso- 
bność miłego wzajem nego w idzenia i współudzielenia się, odno
wienia i odśw ieżenia ducha kap łańsk iego , ty le  nam  po trzebne
go w stronach herezy ją  i n iedow iarstw em  dotkniętych, gdzie 
jak o b y  przedm urze archidyjecezyji tworzymy.

(Koresp.) Z dekanatu Hogowskiego.
Ciche nasze i ubogie ustronie ożyło niezw ykłą radością. D. 

14 m aja przybył do R yszew ka  Najdostojniejszy A rcypastć rz , po
dąża jąc  z K iecka przez P a łu k i w stronę Kujaw . Czym ubóztw o 
bogate , tym  było rad e  dostojnikow i Kościoła. K ilkunastu  je
źdźców spotało go za Rogowem , i doprow adziło szczęśliw ie aż 
do lichej zagrody. P rzy  k rzy żu  za  w ioską pow itał księcia  K o
ścioła m iejscowy p leban, błogosław iąc przybyw ającego w im ię

*) N ie  zgadzam y się na zdanie ko respondenta , czy też 
kongregaeyji dekanalnćj co do nieprzyjm ow ania dzieci do p ier
wszćj spow iedzi z reguły  przed 11 rokiem , a  tym  m nićj na 
kategoryczne  orzeczenie, że nie m ożna ich przed 14 r. p rzypu
szczać do kom uniji św. T ezę 'p o d o b n ą  i podobną p rak ty k ę  w 
innych dyjecezyjach już  dawno odrzucono, i Stoliea A posto lska 
n iejednokrotnie, a  mianowicie ku końcowi r. z. w liście, wystó- 
sowanym  do arcybiskupa w Bourges, stanowczo j ą  i silnie na- 
ganiła. Uderzyło nas, że i na tej kongregaeyji podobnie ja k  r. 
z. na  konferencyji nauczycielskiej w Grodzisku (Zob. Oświata 
str. 347 i nast.) kom uniją św. zniżają do rzędu  k a r szkolnych, 
do środka policyjnego. Skądinąd katechizm ' rzymski żąd a  od 
dzieci p rzystępu jących  do komuniji św.: Adm irabilis Sacram enti 
cognitionem  alirjuam e t gustum . Zazwyczaj nie uw zględniają 
tych  wielce psychologicznych słów katechizm u.

(P rzyp . Red. Tyg.)

Pańskie, i ciesząc się  nadzieją, że ojciec od dzieci ubóztwo i  
p rosto tę  łaskaw ie p rzy jąć  zechce. Drew niany kościółek um a
jo n y  zielenią, otoczony wieńcem lip rozłożystych, w pobliżu la
su położony, przepełnił się w iernym i, którym  A rcypastćrz , po 
przem ówieniu ks. radzcy  Koźmiana, w net udzielił błogosław ień
stwa. — W izy ta  p asterska  u  nas od trzech  wieków z okładem  
nie w idziana, odbyła się  przepisanym  porządkiem . Dziatwa 
szkólna pod chorągw ią swoją przy k ra tk a ch  prezbytery jum  
ustaw iona, w krótce dobrocią najdostojniejszego gościa ośm ie
lona, odpow iadała na p y ta n ia ; a  ci, k tó rzy  z rąk  jeg o  odebrali 
obrazki, w późne la ta  błogosław ić będą pam iętną tę  chwilę. 
Po południu udzielił Naj. A rcypastćrz S akram ent Bierzmowania, 
do k tórego w ogóle przeszło  sto osób w pićrw  przysposobionych 
zostało . N azaju trz  p rzepełn ił się znów kościółek, a  Najp. A r
cypastćrz  w śród M szy św. sam  kom uniją ś. udzielił i znowu 
k ilkunastu  bierzm ow ał. P rzed  południem  skończyła się m ozolna 
p raca  najdostojniejszego W izytatora.

K orzystając z chwili wolnćj postanow ił Naj. A rcypastćrz  
odwiedzić sąsiednią Gąsatoę. Proboszcz tam tejszy  o tćj nad- 
zwyczajnćj dobroci i łasce  uprzedzony, przyjął ze łzam i rad o 
ści dostojnego gościa. Zgrom adzili się  w ierni i niewierni, aby 
oglądać i powitać A rcypasterza; wierni nadto, ab y  go poprosić
0 błogosław ieństwo. Na ten  cel u da ł się A rcybiskup do k o 
ścioła, a oddaw szy pokłon Najświętszem u Sakram entow i, od 
serca i rzew nie przem ówił do ludu, pobłogosław ił po ojcowsku, 
a następn ie  obejrzał w spaniałą figurę Najśw. B oga-R odzicy n a  
cm entarzu  w łaśnie staw ianą; zwiedził ogród p lebański, jeszcze 
raz  plebaniją , i wśród błogosław ieństw  w iernych opuścił ten  
s ta ry  gród, pam iętny  pobytk iem  i śm iercią L eszka  Białego, a  
teraz  czujący się szczęśliwym, że oglądał K sięcia Kościoła.

W  osta tn i dzień  w izytacyji odpraw ił Najp. A rcypastć rz  
M szą św., pożegnał się  z parafiją, g łosząc słowa to zachęty, to 
upom nienia. O dprow adziła go rozczulona dziatw a, pożegnała 
na  szczęśliw ą dalszą drogę i pracą, polecając opiece i łasce P. 
Boga, i prosząc, aby dla niej także  od Ojca św. przywiózł b ło- 
gasław ieństw o. K ilkunastu  jezdnych tow arzyszyło Najp. Arcy- 
pasterzow i aż do M ogilna , a  wierni długo, długo, ze łzam i w 
oczach, stali i spoglądali za  odjeżdżającym , aż go las nie za 
krył. Serca  ich poszły za nim, i, da Bóg, wiernie p rzy  nim 
pozostaną.

N ajdosto jn iejszy  A rcypastćrz  ta k  tu , ja k  w szędzie, og ła
szał rozliczne dekreta, odnoszące się do stósunków  duchownych
1 kościelnych.

Na przyjęcie A rcypaste rza , jak o  też do pomocy w słucha
n iu  spow iedzi ś. podążyli rządzcy kościołów z Subcza, Goście- 
szyna i G ąsawy. W  G ąsawie złożył mu uszanow anie rządzca  
kościoła W eneckiego, a  prócz tego  p rzedstaw ili się burm istrz  
i rep rezen tanci m iasta.

(Kor.) Z dekanatu Żnińskiego,
D nia 16 z. m. wedle zapow iedzianego program u zjechał do 

Mogilna Nąjprzew. A rcypastćrz . Na granicy  parafiji przyjm o
wało gościa dostojnego k ilkudziesięciu  jeźdźców  p rz y b ra n y c h  
w różnobarw ne przepaski, i tow arzyszyło mu aż do m iasta, 
gdzie na  w stępie przy bram ie tryjum falnćj czekał nań ks. dzie
k an  i proboszcz m ogilnicki z m iejscowymi księżm i i jednym  
zamiejscowym, i pow itał krótkiem i, ale rzew nem i słow y. P rze 
p rasza ł ks. dziekan N ajprzew . A rcypastćrza, iż odstąp ił od p ro 
gram u. T rudno  bowiem było ściśle trzym ać się  przepisów , 
k ied y  serca  inaczćj dyktow ały . A rcypastć rz  odpowiedział, iż  
wcale za  złe  nie bierze tć j zmiany, owszem  cieszy się, że pa- 
rafijanie m ogilniccy tyle m ają uszanowania d la naczelnika Ko
ścioła, bo tym  samym okazują, że i do wiary silnie są przy
wiązani. Po tych  słow ach cały  pochód ruszył ku  kościołowi 
farnem u ze śpiew em : Wesoły nam dzień dziś nastał, z chorą
gwiami i bractw am i na czele, a  kilkanaście dziewic w bieli 
rzucało  kwiaty. W  progu świątyni podał ks. dziekan wodę 
święconą, incens, n astępn ie  k rzyż  do pocałowania A rcypastć-
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Tzowi i zajintonował: Ecce sacerdos, a  po kazaniu ks. Koźmia- 
na o znaczeniu wizyty pasterskiej, i po odprawieniu innych ry
tuałem przepisanych obrzędów, przeszedł ks. Arcybiskup nie
zwłocznie do egzaminowania dzieci szkolnych. I tu zjednał 
sobie od razu serca wszystkich. Szkółek było zgromadzonych 
trzy. Tłok i ścisk był niezmierny; kościółek farny jest mały, 
i ledwo kilka set pomieścić się może, a  tu tysiące ludu się ci
snęły. Dziatwa więc mimo starań i środków przezorności nie 
wszystka mogła na czas docisnąć się przed wielki ołtarz i ni
k ła  wśród rzeszy. Szczęśliwym trafem tylko drobne a ciekawe 
dzieci wysunęły się na czoło, i z tymi najprzód Arcypasterz 
począł egzamin. Przy pierwszych pytaniach widać było na 
malcach trwogę i zamięszanie, ale później ośmielone łagodnym 
uśmiechem i słodyczą Arcypasterza, odpowiadały pewno i tra 
fnie. Tymczasem udało się i starszej dziatwie przedrzeć przez 
zbite szeregi i ustawić się bliżej. Ks. Arcybiskup i tym sta
wiał pytania, a następnie ks. ks. wikaryjuszom egzaminować 
kazał. Po tej pracy ks. Arcybiskup rozdał pilniejszym uczniom 
obrazki, jako nagrodę oraz i zachętę do dalszćj pilności, a do 
p. p. nauczycieli odezwał się z tym gorącym życzeniem, ażeby 
obok innych potrzebnych wiadomości, wpajali w młodocianne 
serca moralność tak  słowem, jako tćż i własnym przykładem. 
Przyznawał im trudny ich zawód i wielką pracę, ale z drugiej 
strony wskazywał na wielką odpowiedzialność przed Bogiem 
i wielkie zasługi. Na tym skończyła się pierwsza czynność pa
sterska. Po południu rozpoczęło się bierzmowanie w kościele 
pobenedyktyńskim, poprzedzone treściwą nauką ks. radzcy Ko- 
źmiana, i w tym pićrwszym dniu przyjęło ten Sakram ent prze
szło 600 osób. Nazajutrz przystąpiło jeszcze kilkadziesiąt lu
dzi do Bierzmowania, tak, że ogółem liczba wybierzmowanych 
wynosi 777 dusz. W chwilach, kiedy ks. Arcybiskup nie był 
zajęty w kościele, pracował na plebaniji, przyjmował wizyty, 
przeglądał ak ta  kościelne, naradzał się z dozorem kościelnym 
nad stanem i majątkiem kościołów tutejszych, wysłuchiwał 
cierpliwie zgłaszających się doń ludzi po radę lub objaśnienia 
w różnych sprawach, i kazał sobie przywoływać osoby źle ży
jące w parafiji, aby pasterskim upomnieniem wpłynąć na zmia
nę ich życia. Aby zaś dodać mocy swym słowom, zagroził im, 
iż od właściwego pasterza pilnie wywiadywać się będzie o ich 
prowadzeniu się nadal. Na pociechę ogólną trzeba wyznać, że 
zaraz na drugi dzień po odjeździe dostojnego gościa dwoje 
małżonków, którzy ze sobą żyli w rozłączeniu dla ciągłćj kłó
tni z powodu pijaństwa, napowrót się połączyło i uroczyście 
wyrzekło tego niecnego nałogu. W idać, że upomnienie paster
skie nie padło na rolę opoczystą. — Po skończeniu z owieczka
mi zajął się Arcypasterz samym pasterzem i jego współpraco
wnikami, i każdego z księży pojedyńczo powoływał przed sie
bie, po ojcowsku wypytywał o stósunki i tryb życia, zachęcał 
do pobożności i pracy, i zwracał uwagę na to, czego komu je 
szcze nie dostawało. Ale to wszystko działo się z taką słody
czą i miłością, iż niepodobna było przyjąć tego bez wzruszenia. 
W  sobotę w dzień odjazdu po raonej mszy św., na k tórą lud 
licznie się zebrał, Najprzew. Arcypastćrz przemówił od ołtarza 
wyraził swój żal, że tak  prędko po tylu oznakach przywiązania 
opuszczać musi tę parafiją, spiesząc na dalszą pracę, zachęcał 
do garnięcia się w bractwo wstrzemięźliwości, do przystępo
wania częstego do Sakramentów św., w końcu polecił się mo
dłom ludu i udzielił błogosławieństwo. W niespełna pół go
dziny potym ks. Arcybiskup, otoczony orszakiem jeźdźców, 
opuścił nasze miasteczko, unosząo ze sobą szczere życzenia i 
niekłamaną przychylność wszystkich.

(Koresp.) Praga w maju 1867.
Zamiast opisywać piękności Pragi, wyliczać szczegółowo 

brylanty Zdobiące ten punkt środkowy, serce poetycznych Czech, 
wspomnę tylko o zdaniu sławnego Humboldta, który w rzędzie

stolic europejskich, pod względem pozycyji kładzie Konstanty
nopol na miejscu pierwszym, po nim Neapol, dalej Lizbonę i 
Pragę. W rzeczy samśj, szczęśliwe nader ubogacone od natu
ry położenie, przekształcone w miarę potrzeb wiekowych, przy
strojone tysiącem rozlicznych, kunsztownie obmyślanych i wy
kończonych arcydzieł, nie może się nie podobać najestetyczniej- 
szemu oku.

Cała zaś ta piękność, w szystka krasa na raz występuje w 
porze odradzającej wszystkie wiosny. Radbym się z wami po
dzielił tym urokiem, jaki na mnie sprawiła stolica Czech w sza
tach świątalnych; ale jak  z jednej strony uważam za niewłaści
we czytelników pisma poważnego bawić świecidełkami, tak  z 
drugićj byłaby to jeno marna pokusa. Pióro moje nie jest w 
stanie określić tego, co czuję, i dosyć, zdaje mi się, powiem, 
gdy powtórzę, że patrzę na czwartą w rzędzie stolicę starej 
Europy.

Świątynie po poście wystąpiły z całą majestatycznością 
obrzędów, aparatów i śpiewów; ceremonije W. tygodnia odby
wały się przy licznych pobożnych, podzielających boleści K o
ścioła św. nad cierpiącym Chrystusem. Umywanie nóg przez 
J . E. K ardynała czyniło mocne wrażenie na przytomnych, po
czym odezwał się w języku łacińskim ks. Jandaurek kan. katedr. 
Prawił stosownie do obrzędu o miłości Boga i bliźniego, po
trzebnej kapłanom zawsze, a zwłaszcza w tych czasach, gdzie 
wszystko zdaje się walczyć przeciwko Kościołowi katolickiemu. 
W ustach wymownego kaznodzieji łacina wystąpiła z całym za
sobem swych wdzięków, a tak zdała mi się właściwą do oko
liczności, że lepiej nie można było przedstawić tćj spójni, tej 
jednoty, jaka panuje w Kościele Chrystusowym, jednym, po
wszechnym. Praw dy tą  mową głoszone nabierają podwój- 
nćj siły i piękności; tek3ta Pisma św. wyjątki z Ojców 
śś. potężnićj działają na wyobraźnią i serce, a tym samym 
obfitszy owoc przynoszą. Lud, który słysząc, nie słuszał, w 
pewnej części wyszedł, było przecież do kogo mówić, bo oprócz 
prz. Kapituły i wielu miejscowych księży, (z nich 12 podawali 
nogi do umycia) znajdowało się 140 alumnów seminaryjum, 
którym kaznodzieja poświęcił kilka zręcznych ustępów. Mię
dzy cywilnymi byli, którym mowa Cycerona i Laktancyjusza 
nie była obcą, słuchali z zajęciem, a później dobywszy brewia
rzy, śpićwali z klerem psalmy i podziwiali smutne prawdy la- 
mentacyji prorockich. Lamentacyje odśpiewają się tu z wielką 
pilnością i umiejętnością. Nazwiska głosek hebrajskich Aleph, 
Beth itd. wywołują śpiewacy pod kierunkiem dyrektora kilku 
głosami, dobitnie przedstawiając rozstrój wrzasku żydowskiśj 
tłuszczy. Proroctwa śpiewają księża młodzi przy lekkim akom
paniamencie organu, Responsoria wykonywa znowu chór złożo
ny z osób świeckich. Nie będę się szerzył nad pięknościami 
śpiewów, dosyć będzie, gdy powiem, że śpiewali Czesi, tak  bo
gato udarowani od Stwórcy poczuciem sztuk pięknych, i tak  
gorliwi ich uprawiacze. W podobny sposób (z wyjątkiem umy
wania nóg i kazania) odprawiono obrzędy ostatnich dni postu 
po innych kościołach. Groby są tu  nader skromne, na bocznym 
ołtarzu, osłonionym szarą oponą z białym krzyżem, pośród kil
ku świśc stoji okryta tiulem monstrancyja, pod mensą figura 
Chrystusa Pana w rzeźbie lub też w obrazie na antepedium, 
przy tym kilkanaście kolorowych lamp wśród kwiatów w głębi 
grobowca, po bokach pare oleandrów i klęczników dla wygody 
pobożnych, oto wszystko, co stanowi grób. Niema tu  pysznych 
kobierców, wodotrysków ze złotemi rybkami, aniołów z ka
dzielnicami, przesuwających się stroskanych Apostołów w cie
niu cyprysów i sosn amerykańskich, nie ma tych rujin zbrodni
czego Jeruzalem, tych grzmotnych muzyk, a chalaśliwszych je 
szcze szczękać rublami o tace, jak  to dzieje się w Polsce, a 
przynajmniej w Warszawie. To tóż, gdy tam nieledwie każdy 
musi zwiedzić wszystkie kościoły, a w nich groby Chrystusa 
Pana, tu  mało kto na nie zwróci uwagę.

Do tego numeru Dodatek. Nr. 13.


